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Dziś nie potrzeba już, dzięki rozpowszechnie- 
niu się książek popularnych medycznych a także 
skutkiem traktowania w pismach peryodycznych 
o tym przedmiocie, obznajamiać czytelnika ze zna- 
czeniem i doniosłością hygieny. Dziś na choroby 
zaraźliwe nikt nie patrzy, jak to w starożytności 
i wiekach średnich było, jako na plagę, zesłaną 
z nieba, dziś człowiek, choć cokolwiek obeznany 
z tym przedmiotem i zastanawiający się nad przy- 
czynami takich chorób, jak np. cholera i tyfus, wie 
doskonale, że one w większej części od nas samych 
zależą. Sami bowiem, skutkiem niedbałości, wyho- 
dowywamy sobie w mieszkaniach naszych zarazki 
i miazmata zaraźliwe, które przy sprzyjających 
okolicznościach wybuchają w postaci epidemii, jak 
wulkan podziemny. Kto się z tą teoryą zapoznał, 
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kto w nią uwierzył, nie będzie już dziś w praktyce 
całćj swéj usilności kierować dla wynalezienia środ- 
ka przeciwko tym chorobom, lecz zastanowi się 
także nad tém, a z czasem i pierwszeństwo odda 
poszukiwaniom nad sposobami uniknienia epidemii 
i możności ograniczenia jćj. Trzymać się będzie 
w ten sposób uświęconego prawa: ‚‚usun przyczynę, 
a usuniesz skntek“ (chorobę). 

Dziś, wyznać przychodzi z pociechą, nietylko 
lekarze kierują się takiemi zasadami, ale i ogół za- 
czyna je pojmować i kierować się niemi, a wszakże 
tak jeszcze niedawno, bo zaledwie kilka dziesiątek 
lat, kiedy pierwsza cholera zjawiła się w Kuropie, 
wszyscy opuszczali ręce, uważając ją za złe nieu- 
niknione. 

Jeżeli wspomniałem o powyższych przesądach 
i ich szkodliwości, to uczyniłem to w téj myśli, Ze 
stosują się one nie tylko do chorób zaraźliwych; tak 
samo jak nie należy zadawać sobie pytania, „jaki 
jest środek na wyleczenie cholery“, lecz „jakie są 
sposoby nie dostania jćj*, tak samo nie należy py- 
tać: „ezem można wyleczyć skrofuly“, lecz ,,co ro- 
bić, ażeby dzieci nie dostawały téj choroby?“. 

Czytelnikowi, który przywykł patrzeć na 
skrofuły, jako na chorobę dziedziczną, albo jako 
zależną od tak zwanego usposobienia do nićj, wy- 
dadzą się powyższe słowa nieuzasadnionemi może, 
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jak również uderzy go to, ze chorobę, postępującą 
niezmiernie wolno, chorobę chroniczną, zestawiłem 
z chorobami, mającemi nadzwyczaj bystry przebieg, 
t. j. ostremi. Właśnie zachodzący związek między 
temi dwoma rodzajami chorób będzie treścią niniej- 
szego wstępu, który wyjaśni czytelnikowi wiele 
s'czegółów hygienicznych, jeżeli zechce łaskawie 
wysłuchać mnie do końca. 

Nietylko choroby epidemiczne (nagminne) spra- 
wiają spustoszenia między ludnością i to ludnością, 
będącą w kwiecie wieku, cmentarze zaś nie tylko 
z ich powodu są przepełnione, każdy bowiem zaj- 
mujący się statystyką wie o tóm aż nadto dobrze, 
że gdyby zdołano w zupełności wytępić takie cho- 
roby, jak: cholera, tyfus, szkarlatyna i ospa, to one 
nie wywarłyby bynajmnićj wpływu na średnią cy- 
frę śmiertelności. 

Przeciętna cyfra śmiertelności, która obecnie 
przedstawia się jako 35, wyraża ze statystycznych 
danych, że przecięciowo, skutkiem rozlicznych cho- 
rób, pociągających za sobą śmiertelne zejścia, nie 
żyjemy dłużćj nad 35 lat. A trzeba wiedzieć, Ze 
w starożytności ludzie dożywali 80-u lat przecię- 
ciowo, jak to psalm 90 opiewa, ai dziś są narody 
dzikie, które prawdopodobnie tego wieku doży- 
wają, gdy tymczasem my, narody ucywilizowane, 
skutkiem właśnie owćj cywilizacyi, staliśmy sie 
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krótkowiecznymi i żyjemy krócćj o lat 45. Jeżeli 
przyjrzeć się blizéj danym statystycznym, nie tru- 
dno dojrzéé, że główny procent śmiertelności do- 
starcza wiek dziecinny, t. j. do 5 lat. Przyzwyczai- 
lismy się już nawet tak dalece do tego, że wystar- 
czają często słowa pociechy: „porzucił ten padoł 
płaczu, poszedł, zkąd przyszedł, tam mu będzie le- 
piej. 

Dziecko rzadko bardzo przynosi z sobą na 
świat zarodek choroby, różnica cała polega na tem, 
ze jedno rodzi się silniejszem a drugie slabszem; że 
dalszy rozwój spoczywa prawie wyłącznie w pie- 
lęgnowaniu i wychowywaniu napewno twierdzić 
można. Wszak Juliusz Caesar i Voltaire po uro- 
dzeniu okazywali zaledwie iskierkę życia a przecież 
wyrośli na dzielnych mężów zarówno pod wzglę- 
dem cielesnym, jak i duchowym! 

Chorobą, na którą dzieci nasze masami umie- 
rają, jest właśnie to charłactwo, które, jeżeli nie 
stało się w dziecinnych latach przyczyną śmierci, 
za to w późniejszych, między 15 a 25 rokiem życia 
jako charłactwo płucne zabiera liczne ofiary. Cho- 
ciaż nie występuje ono nagmiunie, jednakże, zu- 
pełnie tak samo, jak powyższe choroby epidemi- 
czne, zasługuje na to, aby z nią od samego począt- 
ku energicznie walczyć. Cała różnica polega na 
tém, że choroba ta nie zabiera na raz z jednego 
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ograniczonego miejsca dużo ofiar, lecz na wielkiej 
przestrzeni bezustannie dziesiątkuje ludność. Char- 
łactwo to, tak samo jak choroby epidemiczne, jest 
podtrzymywane pewnemi przyczynami, tam może 
one leżą już więećj w warunkach atmosferycznych 
i tellurycznych, kiedy tu jest zło najczęścićj zale- 
zne od wadliwego wychowywania dzieci pod wzglę- 
dem sanitarnym. Można twierdzić, ze jeżeli jest tak 
wiele dzieci skrofulicznych, to dla tego że je robią 
skrofulicznemi. 

W żadnćj innćj chorobie porównanie z ogro- 
duictwem nie jest może tak stosowném, jak w oma- 
wianćj. Jeżeli przyjrzymy się w szkółce roślinom, 
to można zauważyć, że jedne z nich bardzo pięknie 
się rozwijają, gdy tymczasem drugie bardzo leni- 
wo. Ogrodnik wie, jak postąpić, wysuwa bowiem 
słabsze na światło i powietrze, dostarcza im więcćj 
wody. skutkiem czego rośliny wkrótce doscigaja 
w rozwoju swe towarzyszki. 

Tak samo dzieje się z dziećmi. Nie rzadko 
spotkać można osobniki już podrastające z charlo- 
watym wyglądem i bliznami na szyi. Dziecko takie 
zdaje się być złożone jedynie ze skóry i kości, gdy 
tymczasem oczy są świecące a rozum daleko nad 
wiek rozwinięty. Kiedyindzićj znowu dziecko jest 
jakby nalane, wargi ma bardzo grube i wyrośnięte, 
nos rozdęty a zdolności umysłowe nadzwyczaj przy- 
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tępione. Takie dzieci chorują najczęścićj skutkiem 
wadliwego wychowania, z czego zaś to jest naj- 
smutniejsze, Ze wyrastają z nich zwykle ludzie, 
którzy przez dalszy ciąg Życia również charłają. 


Co należy rozumieć pod skrofutami? 


Nauka jeszcze dokładnie nie określiła tego 
cierpienia, nawet pisownia tego wyrazu nie jest 
ustaloną, gdyż raz piszą scrophuly, drugi raz skro- 
fuły. Będziemy się trzymali tej ostatnićj, a także 
polskićj nomenklatury, która je ochrzcila mianem 
zołzów `). 

Nazwa scrofulosis pochodzi od łacińskiego 
scrofa, co oznacza maciorę, gdyż człowiek chory na 
to cierpienie ma przypominać rysami twarzy to nie 
chlujne stworzenie. 

Zgodziłbym się predzéj na podobieństwo do 
sposobu i ilośei jedzenia między chorym na zołzy 
a tóm zwićrzęciem, jak to zresztą zobaczymy poni- 
Zej w rozdziale, zatytułowanym „przekarmienie“. 

Zresztą starożytni właściwie tém mianem na- 
zwali zupelnie inną chorobę, mianowicie opuchnię- 
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cie gruczołów szyjowych, którą dzis nazywamy 
wole (struma), gdyż należy przypuszczać, Ze oni 
zołzów wcale nie znali, że choroba ta jest skutkiem 
dzisiejszego naszego systemu wychowania dzieci, 
a czego dowodzi to, że Livingstone w całćj cen- 
tralnćj Afryce, która jest większą od Europy, ani 
jednego skrofulicznego dziecka nie widział. Oko- 
liczność, że w nowoodkrytych krajach pojawia się 
dopiero w miarę cywilizowania ich, potwierdza naj- 
dowodnićj nasze zapatrywanie. 

Zołzy nie są chorobą pojedynczego organu lub 
tylko jego części, nie są chorobą gruezołów limfa- 
tycznych, chociaż one często obrzmiewają przy tem 
cierpieniu, lecz jest chorobą ustrojową, porażającą 
cały organizm skutkiem niewłaściwego odżywiania 
organizmu, czyli innemi słowy, jest cierpieniem 
dyskratyezném z umiejscowieniem się w pewnym 
organie lub nawet całym systemie, np. kostnym 
lub limfatyeznym. Co prawda, nie zawsze można 
określić, które cierpienie zależne jest od tak zwanćj 
dyskrasyi, a które powstałoby i bez takowćj. Jest 
jednakże kilka form chorób, które charakteryzują 
się przebiegiem i leczeniem, tak, że je łatwo pod- 
ciągnąć można pod kategoryą skrofulicznych io nich 
właśnie w pracy niniejszćj mówić zamierzyliśmy. 

Tu należą: 

1. Krzywica (rhachitis), czyli choroba angielska. 


— | RES 


. Obrzęk gruczołów limfatycznych. 

. Zapalenie skrofuliczne oczu. 

Choroby skrofuliczne skóry. 

Zapalny skrofuliczny proces w kościach. 
. Garb. 

Przedewszystkiem jednakże dla dokładnego 
zrozumienia choroby, t. j. powstawania i przebiegu 
a następnie leczenia, wypada bliżej zastanowić się 
nad sokami, odżywiającemi organizm. 


SON 


Nauka o sokach. 


Sokami nazywa się płyn, który przenika 
wszystkie tkanki naszego organizmu, a tém samém 
przyczynia się do utrzymania życia, tak jak ciepło 
i krew, krążąca w naszych arteryach '). Ta ostatnia 
właściwie należy do soków organicznych, skutkiem 
jednakże jéj szczególnych własności trzeba ją pod 
pewnym względem uważać za plynna tkankę orga- 
nizmu. Soki te, przepełniające tkanki, za pośredni- 
ctwem krwi zabierają cząstki zużyte i niezdrowe 
dla wydzielania ich na zewnątrz, skutkiem tego 
zdrowie krwi jest od nich w wysokim stopniu za- 
leżne. 

Glówna częścią składową naszego organizmu 
jest woda, gdyż stanowi ‘|, caléj jego objętości, 
tak, ze ciało ludzkie wysuszone, t. j. pozbawione 
w zupełności wody, jak to ma miejsce u mumii, na- 
wet z największego człowieka ważyć będzie ogó- 
łem około 13 funtów. Otoż te płynne części w or- 


!) Pod mianem naczynia rozumieć należy arterye i żyły. 
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ganizmie bywają rozmaitćj natury i skutkiem tego 
istan zdrowia od takowego w wielu wypadkach 
jest zależny. Częstokroć skutkiem niewłaściwego 
chemicznego składu soków cierpi pojedynczy jakiś 
organ. Dla wyleczenia go stosują bardzo często le- 
czenie jedynie miejscowe, które naturalnie pozo- 
staje bezskuteczne, gdyż przyczyna choroby mieści 
się w sokach. 

Pod uwagę należy wziąć stan soków organicz- 
nych, zarówno pod względem ilości, jak i jakości. 

Co do ilości, to zazwyczaj określamy ezlowie- 
ka, że jest albo pozbawiony soków, lub też jest 
niemi przepełniony. Określenie to można zrobić 
z samego wyglądu twarzy. Pełnokrwiści mają za- 
zwyczaj twarz obrzękłą, zaczerwienioną, oczy krwią 
nastrzyknięte, oddychają ciężko i głęboko. Tym- 
czasem małokrwiści są bladzi, albo też na policz- 
kach rysują się wyraźnie określone kolory, wargi 
blade albo nawet sine, a oczy wilgotne, wewnętrzna 
zaś strona powiek jest w krew bardzo uboga. 

To, co widzimy na twarzy człowieka, to samo 
dostrzeglibyśmy na wewnętrznych jego tkankach, 
które zależnie od jakości nagromadzonych w nich 
soków są raz zdrowe, kiedyindzićj znowu mnićj 
lub więcćj chore. 

Jeżeli świeżo wypuszczoną krew będziemy 
kłócić za pomocą pałeczki szklanćj w naczyniu, 
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to ona rozdziela się na dwie części, jedna o konsy- 
stencyi ubitéj a druga będzie płynną, wodnista, 
prawie przeźroczystą z lekko słonym smakiem, któ- 
ra to ciecz ma bardzo ważne znaczenie w funkcyach 
organizmu, chociażby tylko z tego względu, że jest 
nosicielem podstawowćj części krwi, która zowie się 
krążkami. Wiadomo, że w cholerze, skutkiem utra- 
ty właśnie tćj płynnej części, zwanćj surowieą, krąż- 
ki nie mogą w naczyniach krążyć, oddawać przez 
płuca części zużytych, nanowo zapomocą wdycha- 
nego tlenu się odżywiać i roznosić po całym orga- 
nizmie ten do życia niezbędny pierwiastek. 

Jeżeli znowu przeciwnie ilość surowicy jest za 
wielka, jak to w wodnćj puchlinie widzimy, to ta- 
kowa również utrudnia krążenie krążkom i odży- 
wianie organizmu zostaje upośledzone. 

Aby więe organizm odbywał swe czynności 
należycie, niezbędną jest rzeczą, aby krążące po 
nim soki były zarówno pod względem ilości, jak 
i jakości w normalnym stanie. Najmniejsze zaburze- 
nie w tym względzie pociąga za sobą różnorodne 
cierpienia. Skutkiem tego niezmiernie ważną jest 
kwestya: w jaki sposób utrzymać soki w stanie nor- 
malnym? 


W jaki sposób utrzymać soki w stanie 
normalnym? 


Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, wypadałoby 
w tćm miejscu przytoczyć całą hygienę, t. j. naukę 
bardzo obszerną, a co zajęłoby zbyt wiele miejsca, 
zresztą ważniejsze szczegóły zamieściliśmy w ca- 
lym szeregu broszur, zatytułowanych: Leczeme do- 
mowe. Musimy tylko zaznaczyć, że do utrzymania 
soków w stanie normalnym niezbedném jest, aby 
wszystkie organa odbywały swe czynności prawi- 
dłowo, przedewszystkiem jednakże odgrywa tu wa- 
zna rolę ttawienie, a więc przyjmowanie nowych 
elementów, niezbędnych do utrzymania życia i do- 
kładne ich przyswojenie, dalćj rozprowadzenie tego 
materyału po całym organizmie a więc krążenie 
krwi i oddćchanie, czyli w normalnym stanie znaj- 
dować się muszą przewód pokarmowy, serce i na- 
czynia krwionośne, płuca, prócz tego nérki i t. p. 


Naczynia limfatyczne. 


Wszyscy prawie wiedzą o arteryach i Zylach, 
pierwsze bowiem skutkiem pulsacyi można wyczuć 
palcem lub nawet w niektórych miejscach ciała 
obserwować ich ruch okiem, drugie zaś prześwie- 
caja przez skórę w postaci niebieskawych sznur- 
ków, jak to widzimy np. na grzbiecie ręki; o na- 
czyniach limfatycznych zaś, niedostępnych ani dla 
zmysłu dotykania ani wzroku, mało kto słyszał. 
A jednak odgrywają one w organizmie bardzo do- 
niosłą rolę i wszelkie zaburzenia w ich czynnościach 
powodują poważne cierpienia. Naczynia limfatyczne 
są to białe cienkie rurki, w których płynie również 
ciecz biaława. Ciecz ta jest wytworem, powstałym 
ze strawionych pokarmów; przy pomocy przewo- 
du pierstowego wlewa się ono do naczyń krwiono- 
śnych, dostarczając w ten sposób nowego materyału, 
niezbędnego do życia. Owa ciecz, krążąca w naczy- 
niach limfatycznych, nie jest jeszcze dostatecznie 
ukształconą do odżywiania organizmu; dopiero na- 
biera tych własności krążąc po naczyniach krwio- 
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nośnych i przychodząc w płucach w zetknięcie 
z tlenem powietrza, przyczém znajdujące się tam 
białe krążki krwi zostają zamienione w czerwone. 
Jezeli z jakichbądź powodów owa przemiana bia- 
łych krążków krwi w czerwone zostanie zakłóconą, 
wówczas liczba pierwszych przeważa znacznie nad 
drugiemi i powstaje stan, znany pod nazwą bladacz- 
ki, który często spotykamy u osób skrofulicznych. 

Prócz opisanego centralnego systemu naczyń 
limfatycznych, którego rolę widzieliśmy, znajduje 
się po calém ciele wielka ich ilość, łączących z sobą, 
grupami lub pojedynczo rozrzucone w różnych 
miejscach, gruczoły limfatyczne. W stanie normal- 
nym gruczoły owe, zwłaszcza gdy tkanka tluszezo- 
wa jest silnićj rozwiniętą, nie są ani widzialne dla 
oka, ani też wyczuwalne przy dotykaniu, w przeci- 
wnym razie mamy dowód, że są powiększone czyli 
obrzękłe, a co spotykamy głównie na szyi u dzieci 
i co wskazuje, że są w pewnym stopniu skrofuliczne, 
Przy wyższych obrzękach przyłącza się bolesność 
a także w około zaczerwienienie, skutkiem zapal- 
nego stanu. 

Przy zranieniach ręki, zwłaszcza gdy rana jest 
podrażnioną, podlegają zapaleniu naczynia limfa- 
tyczne. Zapalenie to w postaci czerwono-fioletowych 
pręgów postępuje coraz wyżćj i przychodzi do 
obrzęku gruczołów limtatycznych pod pachą, któ- 
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remu towarzyszy bolesność, zwiększająca się zna- 
cznie przy poruszaniu kończyną. Nawet nieznacz- 
nie obrzękłe gruczoły sprawiać mogą nieznośny ból 
przy uciskaniu. Gdy zapalenie jest chroniczne, na- 
tenczas bardzo często, pomimo znacznego powięk- 
szenia, gruczoły bywają niebolesne. 

Oto streszczenie opisu systemu limfatycznego, 
niezbędne dla zrozumienia dalszego ciągu niniejszćj 
pracy. Dodać jeszcze należy, że czynność ich po- 
dobną jest do tak nazwanych drenów, które zapro- 
wadzają w gruntach wilgotnych dla odprowadzenia 
wody. Naczynia limfatyczne podobnież odprowa- 
dzają soki, zużyte w oryanizmie; wprawdzie nie 
otwierają się bezpośrednio na zewnątrz, lecz znaj- 
dują się w ścisłym związku z porami skóry, przez 
które zużyte soki zostają wydalone. Bardzo tez 
wiele zależy na tém, aby tak nazwana wentylacya 
skóry odbywała się w sposób prawidłowy, gdyż 
w ten sposób jedynie naczynia limfatyczne mogą 
wydalić z siebie zawartość, w przeciwnym zaś razie 
podlegają obrzękowi. 


Ruch organizmu. 


W sztuczném drenowaniu gruntu, z któróm 
powyżćj porównal'śmy system limfatyczny, najważ- 
niejszą jest rzeczą urządzenie takie, aby woda 
z góry na dół spadala skutkiem własnego ciężaru. 
W organizmie człowieka zaś plyny po większćj 
części, a co ma miejsce i z krwią, krążą z dołu ku 
górze, t. j. wbrew swój ciężkości. Krew w naczy- 
niach z staje podniesioną ku górze przy pomocy 
siły serca; takowa jednakże nie wystarcza w zu- 
pelnoscı, szezególnićj dla płynów, krążących w na- 
czyniach limfatycznych, które bezpośredniego zwią- 
zku z sercem nie posiadają. Skutkiem tego w po- 
moc owej sile przychodzą jeszcze inne, z któ- 
rych jedną z najważniejszych jest siła mięśniowa, 
t. j. kurczenie się muskułów. Już przy powolném 
chodzeniu częstość pulsu zwiększa się o 10 uderzeń 
na minutę więcćj, niż przy siedzenia. Przy pracy fi- 
zycznćj żyły, będące w czasie spoczynku bardzo 
mało widoczne, nabrzękają jak postronki. Jeżeli 
przy siedzeniu mamy zi mne nogi, to przy chodzeniu 
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rozgrzewają się one bardzo szybko. Wszystko to za- 
tćm stanowi dowód, że ruch mięśniowy wpływa na 
energiczniejsze krążenie krwi w naczyniach krwio 
nośnych. 

Prócz tego ruch organizmu oddziaływa na 
krążenie pośrednio, za pomocą oddéchania, podo- 
bnie jak puls i oddćchanie przy chodzeniu zostają 
zwiększone i jednocześnie głębsze. Właśnie owo 
szybsze oddéchanie oddzialywa nie tylko na serce, 
ale i na wszystkie naczynia krwionośne, przyśpie- 
szając w nich krążenie. Rozszérzanie klatki pier- 
siowćj działa niejako jak pompa ssąca, podnosząc 
krew do góry z dolnćj połowy ciala, a odciągając 
ku dołowi z górnej, t. j. od głowy. 

Czynniki te, działając bezpośrednio na krąże- 
nie krwi, wpływają również i na krążenia limfy 
w naczyniach limfatycznych. Pod względem hygie- 
nicznym ma to niezmiernie doniosłe znaczenie, al- 
bowiem przy braku ruchu tworzą się zastoje. 


ledzenie i picie. 


Żołądek, a względnie pokarmy i napoje, są 
tem samém dla organizmu, co dla rzeki źródło, 
z którego bierze początek, organ ten bowiem zasila 
go w nowy materyał niezbędny do życia. Nadmiernie 
obfite jedzenie i picie sprawia zbytni przypływ, 
albo, jak to zazwyczaj nazywają, przeładowanie, ma- 
nifestujące się odęciem w żołądku i kiszkach, co 
jest jedną z najczęstszych przyczyn, sprowadzają- 
cych skłonność do skrofułów. 

Z tego powodu uważamy za stosowne powie- 
dzieć kilka słów, w jaki sposób wypada się żywić. 
Odnosi się to do dzieci. 

Co do ilości pokarmów, to takowej ściśle ozna- 
czyć niepodobna, zależną bowiem jest od indywi- 
dualnych warunków, a więc od budowy ciała, od 
stanu zdrowia a także od sposobu zajęcia, t. j. czy 
się pędzi sposób życia ruchliwy, czy siedzący. 

W ogólności niepodobna nie zrobić zarzutu 
dzisiejszemu sposobowi życia, że się jé i pije za 
dużo, a co zależne jest raz od lekkomyślności 
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i przyzwyczajenia, drugi raz znow od fałszywych 
przepisów. 

Lekkomyślnością nazywamy to, gdy ktoś jć, 
nie mając apetytu, a robi to tylko dla podrażnienia 
podniebienia, albo gdy go częstowano. Niestety, 
dzieci, nawet jednoroczne, bywają przeładowywa- 
ne, a zdarza się często słyszeć: „mój Jaś, albo mo- 
ja Wandzia jedzą juz wszystko“. Nie potrafimy 
dziecku odmówić czegoś, aby mu przykrości nie zro- 
bić, a powodujemy tem stckroć większą, jaką jest 
choroba. Pamiętać należy o tém, że „człowiek nie 
żyje z tego, co zjadł, lecz z tego, co strawił“; ,,ze 
lepićj kilkunastu kęsów nie dojeść, niż jeden zjeść 
za duzo“; „ze to, co kowal z latwością strawi i przy- 
swoi, kraweowi z pewnością zaszkodzi“. 

Jeszcze większe błędy bywają popełniane pod 
względem jakości. Istnieje niczém nie dająca się 
usprawiedliwić teorya, którą wielu chętnie stosuje 
w praktyce: aby przedewszystkiem żywić się po- 
karmami pożywnemi, zaniedbując potrawy roślinne, 
mleko, owoce i wodę, a zajadając przeważnie mięso, 
jaja, pijąc wino, piwo it. p., a co zaczyna się już 
od najmłodszych lat. Tłomaczą sobie w ten sposób: 
„że tylko mięso może wydać mieso“. Że zapatry- 
wanie to jest błędne, nietrudno dowieść, gdyż w od- 
powiedzi przytaczamy, że wół 1 baran, żywią- 
cy się trawą, posiadają sporo mięsa. Zresztą spo- 
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sób jedzenia musi być zastosowany do indywidual- 
nego stanu organizmu. 

Wszystkie pokarmy strawne są pożywne, tyl- 
ko jedne w mniejszym, drugie w większym stopniu 
i przynoszą organizmowi różnorodne pierwiastki, 
niezbędne do utrzymania zdrowia i życia dla tego 
pożywienie powinno być mieszane, t. j składać się 
z potraw mięsnych i roślinnych; dzieci do roku po- 
winny być karmione przedewszystkiem mlekiem 
najsamprzód matki, lub gdy matka karmić nie mo- 
ze, mlekiem zdrowéj mamki, a pózuiéj, po od- 
stawieniu, krowićm. Jeżeli po skończonym roku 
dostateczna ilość zębów się wyrznęła, można wów- 
czas karmić stałemi pokarmami, jednakże w umiar- 
kowanéj ilości. 

W ogólności dzieci nalane powinny otrzymy- 
wać nieco więcćj mięsa, a malo mącznych potraw, 
przeciwnie zaś dzieci chude, więcćj tych ostatnich 
a mięsa nieznaczną ilość. 


Woda. 


Woda dobra i czysta jest najwłaściwszym na- 
pojem do odświćżania tkanek organizmu. Ona je- 
dynie, i to jeżeli jest zimną, może prawdziwie uga- 
sić pragnienie—jeżeli czynimy to za pośrednictwem 
wina, piwa, herbaty lub kawy. to wprawdzie 
w pierwszćj chwili osiągamy temi napojami cel za- 
mierzony, lecz wkrótce doznajemy jeszcze więk- 
szego pragnienia. 

Szczególnićj dzieci powinny wyłącznie wodą 
gasić pragnienie, dla nich piwo i wino jest bezwa- 
runkowo szkodliwe, robi krew ostrą i poprostu 
spowodowywa chroniczne zatrucie wyskokiem. Poją 
je często wodą przegotowaną, herbatą, lub dodają 
do nićj rozmaite przymieszki, raz z powodu plon- 
néj obawy zaziębienia żołądka, drugi raz, że woda 
nie jest czystą. (o do pierwszego zapewnić mo- 
żemy, Że, jeżeli tylko dziecko nie jest zmęczone, 
może pić wodę zimną bez złych następstw, co do 
drugiego, t. j. gdy woda jest nieczystą. posiadamy 
doskonały sposób zamienienia jćj w zdatną do pi- 
cia przy pomocy filtrowania. 


Owoce. 


Owoce dostarczają organizmowi w przyjemny 
sposób wodę, a prócz tego są pokarmem lekko po- 
zywnym i ułatwiającym wypróżnienia. Dzieci 
w ogólności jedzą owoce bardzo chętnie i daleko 
właściwićj dawać im takowe np. na podwieczorek, 
aniżeli wstrętną i drażniącą ich słabe nerwy lurę, 
‚zwang kawą, z suchym chłebem. Prócz surowych, 
gotowane owoce czyli kompoty są nadzwyczaj 
zdrowym pokarmem i należy je jak najczęściej i jak 
najwięcćj spożywać. Doprawdy żałować przycho- 
dzi, że ceny owoców z każdym rokiem idą w górę 
i skutkiem tego wielu musi się ograniczać w ich 
nabywaniu. 

Owoce powinny być dojrzałe i w dobrym ga- 
tunku, w przeciwnym bowiem razie, zamiast po- 
zytku, mogą szkodę zdrowiu wyrządzić. 


Mleko. 


Mleko jest przez Boga dla dzieci przygotowa- 
nem pożywieniem, a pomimo to „malo jest pokar- 
mów tak niezasłużenie spotwarzonych, jak mléko“. 
Wyrazy te zawierają prawie wszystko to, co o mlé- 
ku można powiedzieć. Dodać tylko należy, że nie- 
Żywienie dzieci mlékiem, szczególnićj w pierwszych 
miesiącach życia, czyni je bezwarunkowo skrofu- 
licznemi. z 

Dla dzieci do 6-go miesiąca życia jedyném 
właściwóm pożywieniem jest mléko i to najlepiéj 
matki; dzieją się jednakże pod tym względem 
liczne nadużycia. Dzieci bywają opychane zaraz 
w pićrwszych miesiącach, że nie powiemy tygo- 
dniach, pokarmami mącznemi, nawet z porady cioć 
i dobrych sąsiadek daje się ,,troche rosołku, kostkę 
do wyssania i kawałek skrobanego mięska, bo to 
krwi dziecku dodaje i przyspiesza rozrost ciała 
i kosci“. Rzeczywiście przyśpieszają one tylko jedną 
rzecz, t.j. rozwój gruntu skrofulicznego, na któ- 
rym w późniejszym czasie rozwija się cały szereg 
cierpień, z któremi czytelnika ponizéj zapoznamy. 


Su) <BR 


Mléko zawiera w sobie wszystkie niezbedne 
do rozwoju młodocianego organizmu pierwiastki, 
zarówno kości, mięśni, naczyń krwionośnych i tkan- 
ki nerwowćj. Jedna z części składowych mleka, 
mianowicie sernik jest koniecznym dla dziecka, aby 
się kości normalnie rozwinęły, aby nie stały się ra- 
chityczne (angielska choroba). Jeżeli zastępujemy 
je innym pokarmem, którego przewód pokarmowy 
dziecka ani strawić, a tém samém przyswoić nie jest 
w stanie, wówczas wyrządzamy mu krzywdę, któ- 
réj często, w późniejszych latach, niczém wynagro- 
dzić nie można. - 

Powtarzamy przeto raz jeszcze, ze dzieci 
w pićrwszych miesiącach powinny być jedynie 
i wyłącznie mlekiem karmione. 


Świeże, czyste powietrze. 


Świeże i czyste powietrze jest niezbędnym 
warunkiem zdrowia, powinno ono jednak zawierać 
nietylko 21 części gazu ozywezego—tlenu, lecz po- 
winno być wolne od domieszek takich, jak: dym, 
kurz, pył i t. p. Powszechnie mniemają, że zepsute 
powietrze oddziaływa niekorzystnie jedynie na płu- 
va, tymczasem zło, jakie ono sprawić może, sięga 
znacznie dalćj. Powietrze, przychodząc w płucach 
w zetknięcie z krwią, sprawia, iż zawarty w nićm 
tlen zamienia białe krążki krwi na czerwone, zdolne 
odżywiać organizm. Gdy do pluc niedopływa dosta- 
teczna ilość tego gazu, albo gdy jakość jego nie 
jest właściwą, zamiana owa odbywa się leniwo, na 
czóm odżywianie ucierpieć musi, rozwija się bla- 
daczka, a przy usposobieniu ku temu i zołzy. 

Z powietrzem wchodzi do organizmu jeden 
z najważniejszych jego pierwiastków—tlen, i cho- 
ciaż niezbitą prawdą jest, że samém powietrzem 
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żyć nie można, to niemniéj jest faktem niezbitym, 
że wyłącznie jedzeniem i piciem, bez oddéchania, 
również żyć nie można. Powietrze bowiem nietylko 
orzeżwia, ale i żywi, z potrawami wprowadzamy 
do organizmu węgiel i azot, a z powietrzem tlen. 
Brak lub niedostatek jednćj z tych głównych części 
składowych organizmu sprowadza chorobę lub na- 
wet śmierć. Człowiek daleko latwiéj i przez czas 
dłuższy znosić może niewłaściwe pożywienie, zu- 
pełny zaś brak tlenu zabija w przeciągu kilku mi- 
nut, a jeżeli dowóz jego przez czas dłuższy bywa 
niedostateczny, prowadzi do chorób chronicznych 
rozmaitego rodzaju. między któremi skrofuły jedno 
z piérwszych miejsc zajmują. 

Wszyscy przeto starać się powinni, aby oddy- 
chać jak najczystszem powietrzem i aby ilość jego 
była jak najobfitszą. przedewszystkiem zaś stosuje 
się to do dzieci. Podezas dnia zazwyczaj o powie- 
trze latwiej i prawie kazdy może urządzić się w ten 
sposób, aby go nie brakowało, chodzi tylko o dobre 
chęci w tym względzie; inaczej zaś rzecz się ma 
podczas nocy, zwłaszcza gdy w jednym pokoju 
skupia się naraz więcej osób. 

Francuzkie stare przysłowie ,,qui dort dine“, 
t. j. kto śpi, ten jé i pije, uświęcone zostało nowo- 
czesnemi zasadami hygieny, które kładą przeważny 
nacisk, aby funkcya snu odbywała się prawidłowo 


er = 


i we właściwych warunkach. W samćj rzeczy, je- 
żeli po spożyciu odpowiedniego posiłku i we wła- 
ściwym czasie uczuwamy odrodzenie zuuzonych 
i wyczerpanych sił pracą i Życiem, to takowe 
jest równie wyrazném, a może jeszcze wyraźniej- 
szém po śnie, który pokrzepia organizm podobnie, 
jak jedzenie i picie. Pokrzepienie to dochodzi do 
skutku za pośrednietwem płue, które przyswajają 
organizmowi niezbędną ilość tlenu do odnowienia 
soków, a przyswajanie to w czasie snu odbywa 
się ze znacznie większą energią. niż podczas czu- 
wania, za pośrednictwem głębszego i szybszego 
oddéchania. 

Z powyższego widzimy, jak ważną jest rze- 
czą w pokoju sypialnym mieć świćże powietrze 
i dostateczną ilość tegoż na każdą jednostkę. 
'Tymezasem, pod tym względem, panuje prawie 
powszechne lekceważenie przepisów hygienieznych. 
Pokoje sypialne są najmniejsze, najgorzej odwie- 
trzane, często zupełnie pozbawione okna, t. zw. 
alkowy, w których dzieci formalnie się duszą i na- 
bywają skutkiem tego usposobienia do cierpień 
skrofulicznych. 

Aby w pokoju sypialnym była dostateczna 
ilość powietrza, szezególnićj, gdy tenże nie jest 
bardzo obszerny, gdy znajduje się w nim dużo me- 
bli i pościeli, niedosyć jest, jak to po wiekszej czę- 
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Sci ma miejsce, otwierać okno na godzinę lub dwie, 
lecz trzeba wpuszczać powietrze przez dzień cały, 
a nawet, przyzwyczaiwszy się, latem sypiać przy 
otwartych oknach. 

Alkowy i ciemne sypialne pokoje są jedną 
z najczęstszych przyczyn dzieci skrofulicznych. 

Prócz tego, podczas zimy, dbać należy, aby 
dzieci, przepędzając większą część dnia w pokoju 
miały Swieze powietrze, dla tego należy regularnie 
otwierać okna; niech lepićj będzie trochę chłodniej, 
aniżeli oddéchaé zepsutém powietrzem. 

Podczas lata okna powinny być bezustannie 
otwarte a dzieci należy o ile możności wysyłać na 
spacery, a nawet uczyć pod golém niebem. 

Musimy tu jeszcze wspomnieć o mieszkaniach 
wilgotnych, wywierających zgubny wpływ na mło- 
dociane organizmy. 

Dziecko, szczególniej gdy nabyło usposobie- 
nia do cierpień skrofulicznych, mieszkając w wil- 
gotnóm mieszkaniu, podlega przedewszystkiem 
ogólnemu niedomaganiu, objawiającemu się blado- 
Scig cery, zmizernieniem, powiększeniem gruczo- 
łów limfatycznych, a później różnego rodzaju cho- 
robami miejscowemi, jak: owrzodzenia, zapalenia 
1 próchnienia stawów it p. 

Sądzimy, że rozwodzić się nad szkodliwością 
mieszkań wilgotnych nie ma potrzeby, jest ona 


bowiem rzeczą wszystkim dobrze znaną i dlatego 
przedewszystkiem wypada unikać tego wpływu, 
a następnie, gdy przebywanie w wilgotném mie- 
szkaniu jest nieuniknione, osuszać je o ile możno- 
ści, a dzieci wysyłać na Swiéze powietrze! 


Pielegnowanie skory. 


Czém powietrze dla płuc, tém woda jest dla 
skóry. Małe dzieci w pićrwszych czasach powinny 
być bezwarunkowo codziennie kąpane. Kąpiele, 
oczyszczające skórę, ułatwiają w nićj przeziew. Przez 
skórę, a raczćj przez jćj pory, wydzielają się pro- 
dukty, zużyte w organizmie, z chwilą gdy zostaną 
zatkane, takowe nie mogą się wydzielać swobodnie 
i powodują z jednćj strony stany zapalne w skórze, 
z drugićj zanieczyszczenie soków organicznych. 
Z tych względów stosowanie kąpieli powinno być 
jak najobszerniejsze, podrastające zaś dzieci po- 
winny zimową porą przynajmnićj raz na tydzień 
brać kąpiel, a w lecie codziennie kąpać się albo 
w domu, albo w rzóce. Czyste utrzymanie skóry 
jest dla zdrowia niezmiernie doniosłe, a na pićrw- 
szém miejscu stać powinno jako środek zapobiega- 
jący rozwinięciu się skrofułów. 
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Powstawanie skrofułów. Zepsucie soków 
organicznych. 


Już powyżćj wzmiankowaliśmy, że pod nazwą 
„skrofulöw“ pojmować należy: niewłaściwy sklad 
soków w organizmie i dlatego przedewszystkiem 
przychodzi zadać sobie pytanie: „w jaki sposób 
można utrzymać soki w normalnym stanie? jak 
sprawić, aby dzieci nie byly skrofuliczne? a właści- 
wie: czego unikać należy przy pielęgnowaniu i wy- 
chowywaniu dzieci, aby nie były skrofuliczne?* Na 
sprawę wychowania dzieci wypada tém baczniejszą 
zwrócić uwagę, Że tak nazwane wrodzone usposo- 
bienie do chorób skrofulicznych jest niezmiernie 
rzadkie, że w większości wypadków są one nabyte 
i, jeżeli wydarza się wrodzona skłonność do chorób 
piersiowych i takowćj zaprzeczać nie można, to 
rzadko, powiadamy, przychodzi dziecko na świat 
z zepsutemi sokami, jakie spotykamy u dzieci skro- 
fulicznych. Z tego względu w większości wypadków 
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należy przypuszczać, Ze skłonność owa została na- 
bytą skutkiem wadliwego wychowania dzieci. 

Jedna jest choroba, o którćj tu bliżćj rozpisy- 
wać się nie będziemy, a która w samćj rzeczy jest 
powodem, że dziecko od chorćj matki przynosi na 
świat zepsute soki, kończy się po największćj eze- 
ści bardzo prędko, bo już w pićrwszych tygodniach 
albo miesiącach życia, Śmiercią. Wszystkie inne 
dzieci przynoszą zdrowe soki na świat, o czém 
wnioskować można, że cierpienia skrofuliczne pra- 
wie nigdy przed drugim rokiem życia się nie prze- 
jawiaja, a zazwyczaj daleko później. To sa- 
mo już dowodzi wyraźnie, że zmiany w organizmie 
są nabyte. 

Być może, że wielu czytelników jest przeci- 
wnego zdania, gdyż została wkorzenioną zasada, że 
się tak wyrazimy, iż dzieci przychodzą już na świat 
z usposobieniem do pewnych cierpień skrofulicznych. 
Możemy jednakże zapewnić, ze jest to przesąd, 
wkorzeniony za sprawą ciotek i mamek, które je 
dnocześnie stosując leczenie najfalszywsze, przy- 
czyniają sie nierzadko do wyrobienia w dzieciach 
owćj sklonności, któréj na świat z pewnością nie 
przyniosły. 

Aby dziecko nie nabyło skłonności a później 
i samych skrofułów, wymagane jest przedewszyst- 
kiem, aby oddéchalo świćżóm powietrzem i aby go 
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miało w dostatecznćj ilości. Tymczasem z powodu 
ciasnych i wilgotnych mieszkań, w których prze- 
mieszkuje wielka ilość osób, dziecko z samego po- 
czątku doznaje niedostatek tego gazu, niezbędnego 
do utrzymania zdrowia. A jest to jedyny niedosta- 
tek, jakiego dziecko, będące przy piersi, doznaje; 
pokarmu bowiem, bądź to z piersi matki, albo z fla- 
szeczki ma zazwyczaj poddostatkiem i wystarcza, 
aby dziecko zapłakało, a natychmiast matka uspo- 
kaja go podaniem piersi albo flaszeczki z mlékiem. 
Na tego rodzaju głód więc wszyscy zwracają uwa- 
gę, nie pozwalając go dziecku znosić, tymczasem 
zaspokojenie głodu powietrza mało kogo obchodzi, 
a nawet nikomu przez myśl nie przejdzie, ze często 
krzyki, jakie dziecko z siebie wydaje, są właśnie 
tego powodem. Przypuszcza się zwykle wówczas, 
że przyczyną jego krzyku jest głód albo boleści 
brzucha, podaje się zatém pokarm lub smaruje 
brzuszek oliwą i okrywa watą, zapakowywa jeszcze 
głębićj w poduszkę lub okrywa kołdrą, skutkiem 
czego dziecko cierpi jeszcze większy niedostatek 
powietrza i jeszcze więcćj krzyczy. Gdyby je od- 
kryto, gdyby było pomieszczone w pokoju dobrze 
odwietrzonym, z łatwością możnaby się przekonać, 
ze dziecko nie krzyczy z braku pokarmu, lecz 
z braku powietrza. 
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Ten brak powietrza jest jedną z głównych 
przyczyn, że dziecko często natychmiast po urodze- 
niu, doznając go, bywa niespokojne i nie może spać. 
Niedoswiadezone matki i przesądne mamki i ciocie 
uciekają się więc do takich sposobów, jak gwałto- 
wne kołysanie dziecka, zatykanie mu ust gumo- 
wym sysakiem od flaszeczki z mlekiem, które nad- 
zwyczaj ujemnie oddziaływają na stan zdrowia 
dziecka, kołysanie bowiem wprowadza w ruch mło- 
dociany mózg, a ciągłe zucie gumowego sysaka 
i łykanie mléka, często nie w najlepszym gatunku, 
draźni przewód pokarmowy i sprowadza w nim stan 
kataralny. 

Dla oszczędzenia dziecku i matce wielu nie- 
przyjemności, potrzeba tylko, aby wyżćj wymienio- 
ne panie posiadały nos, t.j. aby odezuwały, jakiego 
rodzaju zapachy przepełniają powietrze w pokoju, 
gdzie się odbył poród, lecz panie te najczęścićj nie 
czują tego, a jeżeli nawet ma to miejsce, spie- 
szą pokój wykadzić trociezką alho oetem, co 
jeszcze bardzićj zgęszcza powietrze a dziecko, które 
odczuwa najlżejsze niezapachy i zapachy, doznaje 
formalnie duszności natychmiast po przyjściu na 
świat, wciągając w młodociane płuca i draźniąc je 
zaduchami. 

Bardzo racyonalnie pisze Miss Florence Nigh- 
tingale, że czystość powietrza w pokoju ocenić mo- 
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żna jedynie w ten sposób: „Jeżeli po wyjściu do 
ogrodu i przebyciu w nim przez pewien czas, po po- 
wrocie do pokoju nie znajdujemy żadnćj różnicy 
między powietrzem ogrodowém a pokojowém, 
wówczas jedynie można twierdzić, że tu ostatnie 
jest czyste a tém samém zdatne do oddéchania”, 
Tymczasem w pokoju, gdzie odbywa się poród, po- 
wietrze jest zepsute, można powiedzieć śmierdzące, 
a okna nie otwiéra się skutkiem obawy przezię- 
bienia się położnicy albo dziecka, co jest najfał- 
szywszą zasadą, zaziębienie bowiem nie nastąpi, 
a dziecko od pierwszćj chwili wciąga w płuca tru- 
jące miazmata. Stanowi to istotną skłonność do za- 
padania na cierpienia skrofuliczne. 

W celu zapobieżenia jéj dostarczać trzeba dzie- 
ciom od pierwszćj chwili świćżego powietrza w do- 
statecznéj ilości, a można to uskuteczniać w ten 
sposób, aby dziecko się nie zaziębiło. Zresztą po- 
wtarzamy raz jeszcze, że pod tym względem istnie- 
je niczém nieusprawiedliwiona przesada, że należy 
okna otwierać bezwarunkowo jak najczęścićj, gdyż 
powietrze dla dziecka jest równie potrzebne, jak 
pokarm. 

Powszechnie mniemają, Że otworzenie okna 
na kwadrans lub pół godziny wystarcza, aby w po- 
koju powietrze odświeżyć, t.j. aby ono wystar- 
czyło na 23 i pół godzin do oddćchania, możemy 
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jednak solennie zapewnić, Ze tak nie jest; aby po- 
kój dokładnie odwietrzyć, t.j. aby na miejsce ze- 
psutego powietrza weszło swiéze, muszą być okna 
przez cały dzień otwarte i to na przestrzał, a nawet 
korzystnie jest, przyzwyczaiwszy się do tego, sy- 
piać przy otwartych oknach. 

Że brak powietrza wpływa na rozwój skrofu- 
łów, dowodzi statystyka, która wykazuje, Że roz- 
wijają się one znacznie częścićj między dziećmi 
ludności ubogićj, która mieszka w ciasnych i źle 
odwietrzanych mieszkaniach, niż między ludnością 
bogatszą. T'e duszne facyatki i suteryny, w których 
przesypia noe kilka lub nawet kilkanaście osób, 
a w których o otworzeniu okna nikt nie pomyśli, są 
glówną przyczyną rozwoju skrofulów, 

W bogatszych zaś klasach owa wyżćj wspo- 
mniana przesada i zbytnia troskliwość nie rzadko 
przyczynia się do powstawania omawianćj cho- 
roby; prócz braku powietrza w pokoju, małe dzie- 
eko doznaje go nawet, gdy go wynoszą na prze- 
chadzkę, trzymają je bowiem albo w zamkniętćj 
karecie, albo w wózku, osłoniętym koldra, skutkiem 
czego nie pożywi się powietrzem, młode płuca nie 
zaczerpną niezbędnćj ilości tlenu dla utrzymania 
zdrowia. 

Powietrze dla dziecka jest tak niezbędne, jak 
woda dla ryby. Przekonano się chowająe ryby 
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w akwaryach, że nawet najmniejsze okazy żyją tém 
dlużej, im woda jest zimniejszą i im częścićj bywa 
zmienianą. Czóm mętna i zepsuta woda dla ryby, 
tém nieczyste powietrze dla dziecka, które w pierw- 
szych tygodniach życia. znajdując się w pokoju, 
w którym odbył się poród i nie będąc przez czas 
tak długi wynoszone na SwiéZe powietrze, wdécha 
jedynie zepsute i niezdrowe powietrze. 

Otóż zaszczepiony w ten sposób zarodek cho- 
roby skrofulicznej w dziecku, rozwija się już pó- 
niej coraz bardziej, a rozwój ten podtrzymywany 
jest przez zbytnie pielęgnowanie, przez okrywanie 
twarzy dziecka chustką albo nawet kołdrą i t. p. 

Spanie pod kołdrą i oddychanie zepsutóm po- 
wietrzem, które się już raz wytchnelo, jest wielce 
niezdrowe. Obserwowaliśmy chłopca, który w ten 
sposób sypiał i skutkiem tego miał silnie powięk- 
szone gruczoły limfatyczne na szyi. Z chwilą gdy 
się przestał przykrywać w ten sposób i został po- 
mieszczony w pokoju dobrze odwietrzanym, gdzie 
miał poddostatkiem - powietrza, obrzęk gruczołów 
znikł bardzo prędko, bez Żadnych środków le- 
karskich. Jest to przyklad wielce pouczający dla 
matek i ciotek, otaczających w tym względzie dzieci 
zbytmą pieczołowitością. 

Musimy w tóm miejscu raz jeszcze powrócić 
do kąpieli i przyznać, że w tym względzie, zwłasz- 
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czą u bardzo małych dzieci, staje się zadosyć wy- 
maganiom hygieny, t. j. że nowonarodzone dzieci 
zostają natychmiast wykąpane, i ze następnie, 
przez pewien czas kąpią dziecko eodziennie. W ten 
sposób zostaje mu przynajmnićj w części wynagro- 
azoną krzywda, jaką ponosi z powodu braku po- 
wietrza. Że kąpiele są korzystne dla dzieci, dowo- 
dzi to, że maleństwo bardzo często po przebytej 
nocy bywa kapryśne, ociężałe, nawet niechętne do 
ssania a dopićro po wykąpaniu odzyskuje właściwy 
stan, zarówno umyslowy, jak i fizyczny. Prócz tego 
tak długo, jak się je kąpie codziennie, objawów 
skrofulicznych nie widzimy i takowych w samćj 
rzeczy nie ma, a rozwijają się dopićro z chwilą, 
gdy zaprzestano dziecko dosyć często kąpać. Nie- 
stety, jednakże wyznać potrzeba, że owo codzienne 
kąpanie noworodków zbyt wcześnie bywa przery- 
wane i tu mieści się także powód wywiązywania 
się skrofułów, głównie w postaci wysypek na 
twarzy, głowie i cierpień oczu, a które zostają jesz- 
cze przyspieszone i zwiększone przez zbyt cieple 
okrywanie dzieci. Sypianie na pierzach i okrywanie 
pierzynami, albo zbyt grubemi kołdrami również 
niekorzystnie oddziaływa na zdrowie dziecka. Już 
w przeszłym wieku znakomity lekarz holenderski 
Boerhaave pisał, że tu mieści się powód zapadania 
dzieci na konwulsye. Jeżeli jeszcze prócz tego tem- 
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peratara w pokoju jest zbyt wysoką, a zwłaszcza 
gdy ogrzewanie odbywa się za pośrednictwem pieca 
żelaznego weglami kamiennemi, natenczas mamy 
wszelkie warunki po temu, ahy dzieci zapadały na 
cierpienia skrofuliczne. 

Jaki to wpływ wywiera na dzieci, latwo sobie 
wyobrazić, jeżeli przypomnimy sobie uczucie, jakie- 
go doznajemy, gdy pozostajemy w zbyt ciepłóm 
ubraniu przez czas dłuższy w pokoju dobrze ogrza- 
nym, albo gdy w celu usunięcia kataru bierzemy 
na poły i w tym celu okrywamy się kilku kołdrami 
lub pierzyną. Doznajemy wówczas ciężkości na 
piersiach, gorąca w glowie, wargi stają się spie- 
czone i powiadamy krótko: ,,tu nie podobna wy- 
trzymać“. Zupełnie to samo, gdyby umiało, zawo- 
laloby dziecko, a ponieważ tego zrobić nie może, 
więc o ile możności wynurza główkę z poduszki, 
unosi ją, aby choć na chwilę ochłodzić i wszelkiemi 
siłami rąk i nóg stara się wyswobodzić z krępują- 
cych i palących więzów, przyczém zazwyczaj Za- 
łośnie krzyczy. Powszechnie uważa się to za uczu- 
cie głodu, zatyka się dziecku usta piersią, patrzy, 
czy ma sucho, a w dodatku nakrywa sie jeszcze 
główkę ciężką chustką i kołysze. Tymczasem samo 
rozwiązanie poduszki przyniosłoby mu stokroć 
większą ulgę, aniżeli powyższe sposoby, które 
w gruncie rzeczy powiększają tylko cierpienia, 
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a dziecko nie umie wyrazié, co mu dolega, w prze- 
ciwnym bowiem razie zawołałoby z pewnością: ,,co 
ja zawiniłem, że mnie tak dręczycie!'* 

Doświadczenia na zwierzętach wykazały, że 
zatamowanie przeziewu skóry sprowadza bardzo 
szybko śmierć. Jeżeli zbyt szezelne okrycie nie za- 
tamowywa w zupelności funkeyi skóry, to niewąt- 
pliwie zmniejsza ją znacznie i tém samém szkodli- 
wie oddziaływa na zdrowie Ztego względu pamię- 
tać należy o tém, aby dzieci nie krępować w po- 
duszki, nie okrywać zbyt ciężkiemi kołdrami, aby 
do skóry przystęp powietrza odbywał się swobo- 
dnie i aby wydzielina jćj mogła wyparowywać na- 
leżycie, w przeciwnym bowiem razie przyczynimy 
się do tego, aby dziecko stało się skrofuliczne. 

Ma to jeszcze jedną złą stronę, mianowicie 
w ten sposób właśnie dziecko najłatwićj ulega za- 
ziębieniu. Pot, nie mogąc wyparować, osiada na skó- 
rze lub wsiąka w bieliznę i stanowi zupełnie nie : 
pożądany zimny okład, który ochładzając skórę 
wywoluje zaziębienie. Niechże sobie przypomną 
pielęgnujący dziecko, jakie wrażenie sprawia ko- 
szula spocona lub pończocha przemoczona, gdy 
w nich przez czas dłuższy pozostawali i jakie na- 
stępstwa sprowadzały u nich; zupełnie to samo 
dzieje się z dzieckiem, które zawiązano w grubą 
poduszkę i okryto ciężką kołdra. 
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Bardzo ważnym momentem przyezynowym 
w powstaniu skrofułów jest przekarmiemie, Oddzia- 
ływa ono na organizm dzićcięcy w podobny sposób, 
jak zbyt ciepłe odziewanie, t. j. jeżeli nie przyczy- 
nia się do zepsucia soków, to w każdym razie spro- 
wadza w młodocianym organizmie zmiany, które 
wielce sprzyjają powstawaniu różnorodnych cier- 
pień, a między innemi i skrofulicznych. 

Przedewszystkiem wymienić tu wypada sztucz- 
ne karmieme, karmienie za pośrednictwem tak na- 
zwanych surrogatów. 

Potrzeba dziś prawdziwe walki staczać, aby 
dzieci nie były karmione różnego rodzaju mączka- 
mi i kaszkami, które wrzekomo mają zastąpić po- 
karm matki albo mamki. Nawet tyle zachwalane 
zgęszczone mleko szwajcarskie (condensed milk), 
zawiera w sobie zbyt wielką ilość cukru trzcino- 
wego, służącego do zakonserwowania tego surro- 
gatu. Nie będziemy tu wymieniali owych licznych 
preparatów, zachwalanych w dziennikach, powiemy 
tylko, że wszystkie, mnićj albo więećj, sprzyjają 
rozwojowi skrofułów. 

Dzieci skrofuliczne, a raczćj skrofuły, jakiemi 
zostały dotknięte, rozdzielić można na kwitnące, wy- 
twarzające się skutkiem przekarmienia i odrętwiałe 
skutkiem niedostatecznego karmienia. Ofiarą pićrw- 
szych bywają zazwyczaj dzieci ludzi zamożnych, 


= fd = 


którzy niejako za punkt honoru uważają dawać 
dzieciom o ile możności jak najwięcćj do jedzenia 
i zachęcają je do tego namową, no... i przykładem. 
Więc prócz zbyt obfitego jedzenia w porze właści- 
wej: jak śniadanie, obiad i kolacya, uważają za sto- 
sowne wpychać w dzieci, w przerwach, ciastka, 
cukierki i owoce; od najpierwszćj młodości przy- 
zwyczajają je do picia piwa i wina. Skutkiem tego 
w pieszezochach wyrabia się w pewnym stopniu 
żarłoczność, jakiś fałszywy apetyt: podniebienie 
bezustannie pragnie przysmaków drażniących, gdy 
tymczasem żołądek wcale tego nie potrzebuje i po- 
prostu nie może wszystkiego strawić i przyswoić. 
Przekarmienie dochodzi do skutku głównie za po- 
mocą mięsa, które dzieciom zbyt wcześnie podają, 
t.j. wtedy, gdy powinny jeszcze prawie wyłącznie 
żyć mlékiem. Istnieje bowiem najfałszywsza 
teorya, aby w dzieci pakować jak najwięcćj 
surowego mięsa. Najsamprzöd jednak podobne 
mięso nie jest tak łatwo strawne, jak lekko przy- 
pieczone albo przysmażone, a powtóre bardzo czę- 
sto wprowadza się z nim do organizmu solitera. 
Skrofuly odrętwiałe spotykamy przeważnie 
u dzieci rodziców ubogich. W przeciwstawieniu do 
pierwszéj formy dzieci nabywają skrofułów skut- 
kiem niedostatku pożywienia, skatkiem ogranicza- 
nia się na takićj jedynie strawie, jak: chléb, karto- 
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fle i słonina. Pokarmy te są bezwatpienia posilne, 
nie mogące same przez się sprowadzić zepsucia 
soków, lecz prócz nich dziecko musi koniecz- 
nie otrzymywać pewną ilość mięsa, anie żyć głó- 
wnie, albo nawet jedynie owemi pokarmami. 

Nie mało przyczynia się do rozwoju skrofu- 
łów przeuczanie dzieci, które dzis, prawie bez wy- 
jątku, jest na porządku dziennym, zwłaszcza gdy 
temuż przeuczaniu jedna z powyżćj wymienionych 
przyczyn towarzyszy. 

Dzieci poprostu nie mają czasu, aby spokojnie 
zjeść, a o spokojném strawieniu spoZytych pokar- 
mów, które wymaga dosyć dlugiego czasu, nawet 
mowy być nie może, a są to jednakże niezbędne 
warunki, aby dziecko było zdrowe, aby nie zapadło 
na tę groźną chorobę, która częstokroć trapi je 
przez całe życie. 

Zjedzenie obiadu i pozostawanie po nim przez 
czas dłuższy na ławie lub krześle, w pozycyi nie- 
wygodnćj i przy natężeniu uwagi musi pociągnąć 
za sobą przedewszystkiem niestrawność, a co poza 
téin idzie i złe odżywianie organizmu. Jeżeli doda- 
my jeszcze do tego oddéchanie zgeszezonem powie- 
trzem, to można skrofuly, w tych warunkach po- 
wstałe, nazwać skrofułami szkolućmi (Schulskro- 
fulose). 
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Wplyw przekarmienia i przeuczania jest tém 
zgubniejszy, im mnićj dziecko używa ruchu i bar- 
dzićj jest więzione w pokoju, a dzieje się to bardzo 
często, raz z powodu odrabiania zadanych lekcyj, 
drugi raz znowu skutkiem przesadnej obawy: i skut- 
kiem tćj ostatniéj dzieci wypuszczane bywają jedy- 
nie na spacery wówczas, gdy jest zupełnie ładna 
pogoda, o którą w naszym klimacie wcale nie ła- 
two. Brak więc ruchu, przy jednoczesném spoży- 
waniu wielkiej ilości trudno strawnych pokarmów 
i obarczaniu pracą umysłową nad siły, jest jednym 
z najważniejszych momentów przyczynowych roz- 
woju skrofułów u starszych dzieci. 

Łatwo stwierdzić, ze dzieci, przebywające 
w niehygienicznych mieszkaniach, daleko częścićj 
podlegają chorobom skrofulicznym, niż te, które 
czas spędzają na podwórzach; podobnież częścićj 
zapadają dzieci, znajdujące się na pensyonatach, 
niż te, które zmuszone są przebywać znaczną prze- 
strzeń, przedzielającą szkołę od mieszkania. 

Mówiąc o przyczynach, wywołujących skro- 
fuły, musimy tu jeszcze wspomnieć choć kilku wy- 
razami o szczepieniu ospy ochronnej. Kwestya, czy 
za pośrednictwem przeszczepiania ospy ochronnćj 
z jednego dziecka na drugie może być przeniesione 
cierpienie skrofuliczne, od dawniejszych czasów 
zajmowało uczonych. Jest rzeczą wielce prawdo- 
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podobną, że jeżeli będziemy brali limfę ospową od 
dziecka, dotkniętego skrofułami, szczególniéj gdy 
wraz z limfą wyjmiemy trochę krwi, natenczas 
zaszczepiwszy ją zdrowemu dziecku, można wraz 
z nią zaszczepić i usposobienie do dostania analo- 
gicznćj choroby. 

Jeżeli mniemanie to nie jest faktycznie stwier- 
dzone, to nie podlega wątpliwości, że istnieją inne 
choroby, które wraz z zaszczepioną ospą mogą 
być przeniesione z chorego organizmu na zdrowy 
i dla tego bardzo racyonalnie postąpiono zarzuca- 
jąc szczepienie ospy humanizowanej. 

Dziś prawie wyłącznie szczepi się krowiankę, 
t. j. limfe, wprost z cieląt wyjętą. 

Mamy w Warszawie już parę zakładów tego 
rodzaju. 

Krowianka swieZa nie przyczynia dziecku 
wiele większych cierpień, skuteczność jéj jest wyż- 
szą a prócz tego mamy pewność, Ze nie zaszczepi- 
my dziecku jakićj zaraźliwćj choroby. Jedyną 
ujemną stronę stanowi zbyt wygórowana cena kro- 
wianki, spodziewać się jednakże można, że zostanie 
zredukowaną i tem samćm przystępną będzie dla 
wszystkich. 

Już wyżćj wzmiankowaliśmy, że istnieją dwa 
rodzaje skrofułów; aby więc czytelnikowi upla- 
stycznić różnicę, jaka między niemi zachodzi, przy- 
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toczymy klasyczny opis d-ra Constatt’a: „„Skrofuły 
kwitnące odznaczają się skórą niezmiernie białą, 
rumieniącą się bardzo łatwo, przez którą przeglą- 
dają żyły podskórne barwy rózowéj lub niebieska- 
wćj, czerwonością wydatną warg i policzków, nie- 
bieskim odcieniem białkówki oka, która jest cienką 
i przeświecającą, co oczom nadaje wyraz wilgotny 
i omdlewający; mięśnie podobnych dzieci są mięk- 
kie i wiotkie, ciężar ciała mały w porównaniu ze 
wzrostem, co wskazuje lekkość ich kości; zęby są 
piękne z odcieniem niebieskawym, ale wązkie i dłu- 
gie a wlosy miękkie i giętkie“. 

Tenże lekarz skrofuły odrętwiałe tak opisuje: 
„Głowa nadmiernćj objętości, rysy grube, nosi gór- 
na warga obrzmiałe, szczęki szerokie, brzuch 
wzdęty, gruczoły na szyi powiększone, mięśnie 
obwisłe i gabezaste‘. 

Nie wszystkie wypadki skrofulöw dadzą się 
podciągnąć pod owe dwie kategorye, w każdym 
jednak razie bardzo często spotkać można wypad- 
ki nader do opisu tego podobne, albo przynajmnićj 
formy przejściowe, zbliżające się mnićj wiecej do 
jednych albo drugich. 

Takie dzieci skrofuliczne, dotknięte zepsuciem 
soków organicznych, podlegają często (prócz tego, 
że odżywianie całego organizmu nie odbywa się 
u nich normalnie) rozlicznym cierpieniom miejsco- 
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wym, które właśnie dla tego, że powstały na grun- 
cie skrofulicznym, wyróżniają się przebiegiem, pe- 
wnemi właściwemi objawami i zejściem od podo- 
bnych cierpień, wydarzających się mnićj często 
u dzieci, zkądinąd zdrowych. 


Cierpienia miejscowe. 


Na pierwszém miejscu postawié nalezy objaw, 
jaki powszechnie nazywają wielkim brzuchem. Sto- 
sunkowo do wielkości ciała brzuch przedstawia się 
w znacznćj objętości. Dzieci takie cierpią na roz- 
dęcia i zaparcia stolca, kiedyindzićj znowu przeci- 
wnie trapi je rozwolnienie, co prowadzi do wychu- 
dnienia całego organizmu, a tylko brzuch powięk- 
sza się stopniowo coraz bardzićj, tak, że dzieci 
w końcu trzymać się muszą pochyło, ku tyłowi, dla 
utrzymania równowagi, albo w zupełności pozba- 
wione zostają możności chodzenia, gdyż wychudłe 
i osłabione nogi nie są w stanie udźwignąć zwię- 
kszonego brzucha. Powiększenie to dochodzi do 
skutku przeważnie z powodu powiększenia gruczo- 
łów, które od wielkości ziarnka prosa, dochodzą 
do wielkości gołębiego jaja. 

Gruczoły te odgrywają niezmiernie ważną rolę 
w Sprawie trawienia i przyswajania pokarmów 
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iztąd pochodzi upadek odżywiania organizmu. Co 
do przyczyn, powodujących „wielki brzuch, to naj- 
bardzićj usposabiające jest przekarmienie i żywienie 
dzieci niewłaściwemi pokarmami: szczególnićj opy- 
chanie chlebem, kartoflami i t. p. 

Bardzo często spotykamy u dzieci skrofu- 
licznych cierpienia kości, spowodowane z jednej 
strony złóm pożywieniem, z drugićj brakiem do- 
brego powietrza i wilgocią mieszkań. 

Skutkiem podobnych wpływów kości utra- 
cają swą naturalną twardość, stają się miękkie 
i giętkie. Podobnemu rozmiękczeniu, które zowią 
chorobą angielską (rhachitis), ulegać mogą wszyst- 
kie kości szkieletu dziecinnego, a nawet kości 
czaszkowe. To zmięknienie kości czaszkowych 
sprawia, że mózg dzieci, dotkniętych nićm, rozwija 
się zbyt szybko i skutkiem tego widzimy u nich 
głowę nad wiek wielką. Jeżeli przychodzi do tak 
zwanćj puchliny, natenczas kości mogą się roz- 
chodzić, głowa staje się tak wielką, Że czapka 
ojca na nią się zmieści, a przytem władze umy- 
słowe rozwijają się bardzo słabo, kiedy w pierw- 
szym razie, t. j. gdy powiększenie głowy zależne 
jest od szybszego rozwoju mózgu, jednocześnie 
i władze umysłowe bardzo bystro się rozwijają, 
dziecko z łatwością uczy się sztuki mówienia, 
a potem czytać, pisać i t. p.; trwa to jednakże 
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zazwyczaj tylko do pewnego wieku, poczem na- 
stępuje widoczna przerwa w rozwoju umysłowym, 
a nawet nierzadko podobne cudowne dzieci w pó- 
źniejszym wieku posiadają znacznie mnićj zdolno- 
ści do nauki, aniżeli te, które stopniowo, nawet 
trudno się rozwijały. Na członkach choroba wystę- 
puje w postaci opuchnięć stawów i wykrzywien, 
gdyż, jak już powiedzieliśmy, kości mięknieją 
i wskutek tego pod ciężarem ciała wykrzywiają się 
nogi, przybierając raz formę litery O, drugi raz 
litery X. 

Owa choroba angielska poraża przeważnie 
dzieci ubogich rodziców, mieszkających w mie- 
szkaniach wilgotnych i nie otrzymujących właści- 
wego pożywienia ‘lu także na pierwszém miejscu 
między przyczynami, postawić należy sztuczne 
karmienie. 

Podobnież udziałem tych dzieci są częste za- 
palema sławów, najczęściej stawu biodrowego, 
i próchnienie kości, czyli wrzody w kościach. Cho- 
roby te, wycieńczające organizm w najwyższym 
stopniu i często kończące się śmiercią, powstają 
właśnie skutkiem zepsucia soków organicznych. 

Zapalenie stawu biodrowego, wydarzające się 
przeważnie u dzieci skrofulicznych, jest jedną z naj- 
straszniejszych chorób: trwa zazwyczaj całe mie- 
siące albo nawet i lata i kończy się śmiercią. Je- 
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zeli nastepuje wyzdrowienie, to dziecko pozostaje 
kaleka na cale zycie. 

Choroba ta w poczatkach objawia sie glównie 
bólem w stawie kolanowym i dziecko w niediugim 
czasie zaczyna nóżką powłóczyć, następnie chodzi 
z coraz większą trudnością i nareszcie zmuszone jest 
leżeć w łóżku  Ropienie przytem jest niezmiernie 
wielkie, kość psuje się na znacznćj przestrzeni 
a ropa, ztąd powstała, toruje sobie drogę na ze- 
wnątrz. 

Podobne zapalenia i cierpienia w kościach 
wydarzać się mogą we wszystkich miejscach orga- 
nizmu, także bardzo często na kręgach, co spro- 
wadza garb. 

Skrofuły objawiają się bardzo często wysypką 
na skórze, zarówno na porosłćj włosem, t.j. na 
głowie, jak i na skórze, pozbawionej téj naturalnćj 
ochrony. 

Na głowie wytwarza się tak zwana cemieniu- 
cha, na skórze rozmaitego rodzaju wysypki, mnićj 
lub więcćj złośliwe, trudno gojące się, a które po- 
zostawiają blizny, widoczne na całe życie. Są one 
zależne od zaburzeń w gruczolach i naczyniach 
limfatycznych, a więc od zepsucia krążących 
w nich soków. 

Co do owych wysypek, zwłaszcza ciemieniu- 
chy, istnieje pewien przesąd, t. j. że nie należy ich 
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leczyć, a przedewszystkiem nie obmywać glowy 
wodą, gdyż w ten sposób można wpędzić wysypkę 
do wewnątrz. Otóż możemy zapewnić, że nic wpe- 
dzić nie można do wewnątrz, że podobna wysypka 
na głowie drażni skórę i tém samém zwiększa stan 
zapalny w gruczolach limfatycznych, że jedynym 
środkiem poprawienia zdrowia dziecka jest czyste 
utrzymanie, więc najsamprzód postarać się należy 
o usunięcie strupów, co najlepićj uskutecznione być 
może przy pomocy kataplazmów z lnianego siemie- 
nia, lub napojenia ich ciepłą oliwą, a następnie co- 
dzienne obmywanie głowy wodą ciepłą z dodat- 
kiem mydła. 

lune wysypki leczą się na ogólnych prawi- 
dłach, których tu wymieniać nie możemy. Czy- 
telnik znajdzie je wszystkie w broszurce p. t. ,,Cho- 
roby skóry' 1). 

Wypada wspomnieć jeszcze 6 bardzo często 
przytraliającem się u dzieci skrofuliezném zapale- 
mu oczu. Bywa ono raz jedynie w postaci zaczer- 
wienienia błony śluzowćj oczu, drugi raz znowu, 
prócz zaczerwienienia mamy do czynienia z wy- 
dzieliną. Przy obydwu wypadkach dzieci doznają 
mniejszego lub większego Swiatlowstretu, wzrok 


1, „Choroby skóry“, d-ra Starkmana. Nakład Maurycego 
Orgelbranda. 1889. 
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przy czytaniu lub pisaniu szybko sie meczy, tak, 
ze wszelkie zajecie jest wielce utrudnione. 

Wydzielina najobficiej wydziela się nocą, t. j. 
w czasie snu, dziecko więc budzi się z zalepionemi 
oczami, które dopićro po przemyciu ciepłą wodą 
otworzyć jest w stanie. 

Prócz ogólnego leczenia niezbędne tu jest 
i miejscowe, albowiem, jeżeli nie zapobiegniemy 
temu w początkach, może nastąpić osłabienie 
wzroku a nawet ślepota. 

Bardzo często, skutkiem zatkania gęstym ślu- 
zem przewodu, odprowadzającego lzy od oczu do 
nosa, widzimy u dzieci skrofulicznych bezustanne 
Izawienie, które zwiększa się szczególnićj wówczas, 
gdy wyjdą na powietrze. 


Leczenie skrofułów. 


Rozróżnić należy leczenie ogólne i leczenie 
miejscowe, a przedewszystkiem zachowywanie prze- 
pisów hygienicznych. co stanowi jeden z najpo- 
tężniejszych środków leczniczych. 

Co do tego ostatniego, to juz powyżćj wyka- 
zując przyczyny skrofulów, mówiliśmy o szkodli- 
wościach, wpływających na zepsucie soków; tu 
jeszcze raz powracamy do tego przedmiotu i sądzi- 
my, że nie będzie to bez korzyści dla czytelników. 

Przedewszystkiem więc dziecko, od pierw- 
szych chwil, powinno mieć poddostatkiem świćźcygo 
powietrza. 

Jak powietrze dla młodocianego organizmu 
jest niezbędne, poucza wypadek, przytoczony przez 
jednego z najstarszych autorów o skrofulach, fran: 
cuskiego lekarza d-ra Bordeu. ,,Biédne dziewczę 
wiejskie, pasące gęsi, cierpiało dosyć często głód 
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i inne niewygody, pomimo to, skutkiem bezustan- 
nego przebywania na $wiezem powietrzu, wygląd 
dziówczęcia był tak piękny, że przejeżdżająca pod- 
öwezas hrabina zabrała ją z sobą do pałacu i oto- 
ezyla możliwemi wygodami i pieszczotami. Po pe- 
wnym czasie dziewczynka zaczęła mizernieć, ble- 
dnąć, na szyi wystąpiły obrzękłe gruczoły i pomi- 
mo najtroskliwszćj opieki umarla. Nad grobem jéj 
płakali bracia i siostry, którzy, wychowani w zwy- 
kłych warunkach, cieszyli się kwitnącym stanem 
zdrowia”. 

Przykład ten poucza, w jaki sposób świóże 
powietrze utrzymuje soki w zdrowym stanie, 
a miejskie powietrze, pomimo innych warunków sa- 
nitarnych, stać się może powodem zepsucia soków 
i rozwinięcia skrofułów. 

Skutkiem tego każdy powinien dbać o to, aby 
dzieci przynajmnićj przez dwa miesiące w roku 
przebywały na wsi. Dla osób zamożnych nie przed- 
stawia to wielkich trudności, lecz co mają począć 
ludzie ubodzy, mieszkający w ciasnych i dusznych 
facyatkach? O ile nie przychodzą im w pomoc ,,ko 
lonie letnie', które, niestety, dotąd u nas jeszcze 
bardzo mało się rozwinęły, dzieci bićdne muszą 
lato spędzać na woniejącćm podwórku! 

Prócz świćżego powietrza, niezbędną jest rze- 
czą utrzymywać skórę w należytćj czystości, a więc 


brać kąpiele: zimą w domu, Jub w odpowiednio 
urządzonych zakładach, latem w rzóce. Prócz ką- 
pieli dobre jest także wzmacnianie dzieci zapomocą 
zimnych nacierań, z dodaniem do wody soli ku- 
chennćj, lub tez robić zimne zawijania w mokre 
prześcieradła. 

Gdy okazalo się, iż dziecko jest skrofuliczne, 
natenczas zwykłe kąpiele już nie wystarczają, lecz 
należy robić kąpiele słone, a wigc z dodatkiem 7 
do 8 funtów soli kuchennćj i podobną kąpiel brać 
należy codziennie albo przynajmnićj trzy na ty- 
dzień. Daleko jednakże korzystniejszy jest wpływ, 
gdy można wyjechać do solanek albo do morskach 
kapiel. 

Jeżeli natura poskąpiła nam innych źródeł mi- 
neralnych, to bogato uposażyła nas w solanke. Ma- 
my tu na myśli Ciechocinek, gdyż jest to jedno 
z najpotężniejszych miejsc kuracyjnych przeciwko 
omawianćj chorobie. Ciechocinek, skutkiem silnych 
źródeł słonych i kolosalnych, może największych 
teem, działa prawdziwie zbawiennie na wszelkie 
cierpienia skrofuliczne. 

Dziś miejscowość ta pod wszystkiemi wzglę- 
dami konkurować może z podobnemi zakładami za- 
granicą, tem bardzićj, że skuteczność jéj jest wiek- 
szą, tak, iż nie mamy dosyć słów zachęty, aby 
dzieci, dotknięte skrofulami, nawet w najlżejszych 
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formach, wysylano do Ciechocinka, gdzie za pomo- 
ca picia wody ze źródeł tamtejszych kapieli słonych 
lub błotnych można pozbyć się choroby na całe 
życie. 

Co do pożywienia, to powiemy tylko tyle, że 
powinno być świeże, niewykwintne, smacznie przy- 
rządzone i podawane w ściśle oznaczonych godzi- 
nach, t. j. w tych samych dziś, co wczoraj i jutro. 
W ogólności dla dzieci zdrową jest dyeta mieszana, 
t. j. i mięsna i roślinna, jednakże porażone t. zw. 
formą kwitnąca, powinny być zywione przeważnie 
pokarmami roślinnemi, dotknięte zaś odretwialemi 
skrofułami głównie otrzymywać powinny mięsne 
potrawy, mleko, jaja a mało mącznych. Dzieci bar- 
dzo często jedzą nad swój wiek za wiele, takim 
więc należy ilość pokarmów ograniczać, gdyż bar- 
dzo łatwo ulegają przekarmieniu. Pomiędzy posił- 
kami bezwarunkowo nie należy zezwalać na jedze- 
nie ciastek i cukierków Nie jesteśmy tego zdania, 
aby dziecko nie miało od czasu do czasu otrzymać 
lakotke, lecz powinno to mieć miejsce po jedzeniu, 
a więc po śniadaniu lub po obiedzie, Tu jeszcze 
raz przypominamy, że dziecko w pićrwszych mie- 
siącach powinno być karmione wyłącznie mlekiem, 
a do pokarmów mięsnych można je przyzwyczajać 
dopiéro wówczas, gdy się kły wyrzna; będzie to 
więc najlepszą wskazówką, gdyż zęby te przezna- 
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czone są do Zucia mięsa, Tu także przytoczyć mu- 
simy zdanie prof. Chałubińskiego: „Człowiek ma 
4 zęby do żucia mięsa a 28 do pokarmów roślin- 
nych i według tego powinien się żywić”, 

Co do ogólnego leczenia skrofułów, to prócz 
wyżćj wymienionych warunków hygienicznych, po- 
tęźny wpływ wywierają tran, jod i żelazo, Środki 
te jednakże brać można jedynie z przepisu lekarza. 

Co do tranu, tyle wstrętnego dla dzieci, a wy- 
wierającego tak korzystny wpływ na przebieg cho- 
rób charakteru skrofulicznego, to jest kilka sposo- 
bów podawania go. Jeden z najlepszych: łyżka 
tranu z dwiema łyżkami piwa bawarskiego i pogryść 
chlebem z solą, a najwłaściwićj brać go po jedze- 
niu; jeżeli wywołuje mdłości, należy podawać go 
wieczorem, przed udaniem się na spoczynek, wów- 
czas dziecko zasypia i trawi doskonale. Również 
dobrym sposobem jest zarabianie jednćj części tra- 
nu z dwoma lub trzema częściami cukru w postaci 
gruboziarnistego proszku; w ten sposób tworzy się 
ciasto, które dzieci chętnie zajadają. 

Żelazo, wpływające na wzbogacenie krwi 
w czerwone krążki, podaje się dzieciom najczęściej 
w syropie, jeżeli mamy wskazania do jodu, to naj- 
lepiéj dodawać do tranu kroplę tynktury jodowéj. 

Co do miejscowego leczenia cierpień, jakie 
powyżćj wymieniliśmy, to wyznać przychodzi, że 


dopóki ogólny stan nie zostanie poprawiony hygie- 
nicznemi warunkami i środkami wyżćj przytoczo- 
nemi — to takowe na nic się nie przyda. Z tego 
punktu widzenia należy zawsze leczenie miejscowe 
łączyć z leczeniem ogólném. 

Staraliśmy się w pracy niniejszćj o ile możno- 
ści treściwie i zrozumiale przedstawić obraz cier- 
pień skrofulicznych, które rozszérzaja się między 
dziećmi coraz bardzićj i są jednym z najczęstszych 
powodów, Ze pokolenie dzisiejsze szwankuje na 
zdrowiu daleko więcćj, aniżeli poprzednie. 

Kto przeczytał broszurę tę z uwagą, ten z pe- 
wnością wyciągnie sobie wniosek właściwy, t. j. że 
najważniejszą ochroną przed skrofulami jest hygie- 
uiczne wychowanie dzieci i hartowanie ich od naj- 
pierwszych chwil życia do znoszenia obowiązków 
i wudów, jakie życie kładzie na barki każdćj je- 
dnostki. 

Jest to święty obowiązek wszystkich rodzi- 
ców, a zasada: „niech mu przynajmnićj będzie 
dobrze u nas w domu, bo późnićj w dalszym ży- 
ciu się nacierpi“, nie zasługuje na uznanie. 


Niektóre książki wydane nakładem MAURYCEGO OBRGELBRANDA. 
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Kaszel i choroby piersiowe, ich przyczyny, leczenie i zapobieganie. 
Poradnik dla wszystkich, opracował Dr. Paweł Niemeyer. Z 8-ma 
rysunkami, Tłómaczył Dr. J. St. Cena kop. 50, z przes. pocztą k. 60. 
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ganie. Poradnik dla wszystkich, opracował Dr. Paweł Niemeyer. 
Z 9 ma rysunkami. Tłómaczył z II-go wydania Dr. J. St. Cena 
kop. 50, z przesyłką pocztą kop. 60. 

Choroby żołądka, wątroby i kiszek, przyczyny, zapobieganie i le- 
czenie. Oprac. Dr. J. Holiner. Wya. IL Cena k. 70, z prz. pocz. k.80 


. Massaż. (Mięsienie). Sposoby wykonywania, zastosowanie i sku- 


teeznosé w leczeniu chorób zewnętrznych i wewnętrznych. We- 
dług najnowszych źródeł naakowych opracował Dr. J. Starkman. 
Z 15 rysunkami. 80 kop. z przesyłka pocztą kop. 90. 


. Choroby nerek i pęcherza, opisał Dr. H. Baas. Z 12 rysunkami 


w tekście. 70 kop. z przesyłką pocztą 80 kop. 


. Hysterya, istota choroby, przyczyny i łeczenie Popułarnie na- 


pisał Dr. J. Ruhemann. Przekład z II-go wydania Dr.J. St. Cena 
»0' kop. z przesyłką pocztą 60 kop. 


. Jaką metodą się leczyć? Poradnik dla wszystkich, opracował Dr. Ka- 


rol Neumann. Tłómaczył Dr. J. S. Cena 70 kop.z przes. pocztą 80 kop. 
Choroby nerwowe, przyczyny zapobieganie i leczenie. Skreslit 
Dr. J. Starkman. Cena kop. 70, z przesyłką pocztową kop. 80. 
Choroba cukrowa. (Diabetes Mellitus) Opis jej i leczenie ze 
szczególnćm uwzględnieniem dyety iSachariny. Opisał Dr. W. 
Schröder. Tłóm. Dr. J. St. Cena 50 kop., z przesyłką 60 kop. 


X. Jak strzedz się chorób zaraźliwych? (Dyfterya). Tyfus, Szkarlatyna, 


RE 


XII. 


XIII. 


XIV. 


AE 
XVIL 


XVIII. Gimnastyka pokojowa D-ra 


Suchoty płucne, Odra, Cholera, Zimnica, Ospa i t. p. Skreślił 
Dr. med. F. Messner. Tłómaczył Dr. J. St. Cena kop. 60., 
z przesyłka pocztową kop. 70. 
Choroby zębów, leczenie ich, pielęgnowanie i Choroby jamy ustnej. 
Napisał Dr. Guerard. Z 7-ma rysunkami. Tłómaczył Dr. J. St. 
Cena kop. 70, z przesyłka pocztą kop. 80. 
Ucho, jego choroby, leczenie i pielęgnowanie. Poradnik dla wszy- 
stkich, Napisał Dr. Ludwik Loewe. Z 6-ma rysunkami. Tiémi- 
czył Dr. J. St. Cena hop. 70, z przesyłką kop. 80. 
Choroby kobiece, ich zapobieganie i leczenie. Poradnik dla ko- 
biet. Napisał Dr. J. Herman Baas. Z 6-mı rysntkami. Ttoma- 
czył Dr. J. St. Cena kop. 60, z przes. pocztą kop. 70. 
Skóra i jej choroby, jako też leczenie, zapobieganie i pielęgno- 
wanie. Według najnowszych źródeł opracował Dr. J Starkman. 
Z i-ma rysunkami. Cena kop. 60, z przesyłką pocztą kop. 70. 
W dalszyxa ciągu wyjdą: 
Choroby serca D-r& Baasa. XXII Doniosłość chorób w mal- 
Choroby oozu D-ra Baasa. żeństwie D-ra Bergera. 


XXIII Dziecko przy piersi, w sta” 


Griinfelda. | nie zdrowia i choroby. 
ZIX. Pra Bona XXIV. Choroby sekretne D-ra 
XX. Otyłość D-ra Maasa. Garnier'a. 


XXI Poradnik dla chudych D-ra | XXV. Epilepsya (padaczka). Dra 


Maasa. Dyrenfurtha. 


